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(C. d.)

STa sejmie tym  uskarżali się oni na 
izpieczne dla całości państw a usiło- 
e wprowadzenia do Inflant katolicy- 
narzekali na przewlekłe spory mię- 
państw em  a Kościołem rzymskim; 

iii się na ograniczenie praw akatoli- 
zarzucałi duchow ieństw u rzymskie- 

iż się wyłamuje z pod sądów świe- 
l i praw  narodowych. Jednocześnie 
dstawiłi też wiele skarg  politycznej 
ry. Senat starał się wytłomaczyć kró- 
który — dostrzegłszy niebezpieczeń- 
i — wysłał ks. Skargę, aby wszedł 
brzydowskim w układy. Zebrzydowski 
wolnomyślnym ale w iernym  wyzna- 
Kościoła rzymsko-katolickiego. Usiło- 

ia ks. Skargi spełzły jednak  na niczem. 
miom dyssydentów  na sejmie odmó- 
lo. Książe Radziwił ze wszystkim i 
lal posłami litew skim i opuścił sejm  
zystąpił do rokoszu. Dnia 4 czerwca 
yło się w Lublinie nowe zbrojne zgro- 
zenie szlachty w liczbie stu  tysięcy.

Marszałkiem rokoszan obrano księcia Ra­
dziwiłła i polecono zbieranie wojska jem u, 
Adamowi Goraj skiem u i Stanisławowi 
Stadnickiem u. Ten ostatni, lubo doświad­
czony żołnierz, był jednak  człowiekiem 
złych obyczajów.

Rokoszanie, takie zarządziwszy środki 
obrony, wyprawili jeszcze poselstwo do 
króla z żądaniem, by poprawił błędy sw e­
go panowania, przestrzegał ściśle praw a 
a także przyznał się otwarcie do winy 
i przeprosił naród na zgrom adzeniu ogól- 
nem, które miało się zebrać w Sandom ie­
rzu  dnia 6 sierpnia, bjakazano też, by 
każdy szlachcic — pod grozą u tra ty  przy­
wilejów swego stanu  — staw ił się w San­
domierzu.

Dodać należy, że książę Ostrogski zje­
chał do Lublina ze znaczną liczbą wojska, 
lecz nie brał żadnego udziału w burzli­
wych obradach rokoszan.

Król jednak  nie m yślał ustąpić do­
browolnie. Skoro nie powiodły m u się 
układy z rokoszanami, w tedy wydał ro ­
zkaz wielkiemu hetm anow i koronnem u 
Żółkiewskiemu, aby ściągnął wojska rozło­
żone w południowo-wschodnich częściach 
kraju. Hetm an był posłuszny i przypro­
wadził trzy tysiące dobrze wyćwiczonego
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żołnierza. Takąż liczbę zgromadzili Potoc­
cy, którzy z kilkoma magnatami połączyli 
się z Żółkiewskim, a wierna Zygmuntowi 
szlachta zawiązała w Wiślicy konfedera- 
cyę dla popierania sprawy króla.

Tymczasem liczne zastępy ochotnicze 
rokoszan topniały z dniem każdym. Szla­
chta, wygadawszy się do syta, wracała 
do domu, skutkiem czego, gdy przyszło 
do spotkania pod Janowcem nad Wisłą, 
okazało się, że stronnictwo królewskie
0 wiele jest silniejsze. Zebrzydowski zmu­
szony był króla przeprosić, a roztrząsanie 
skarg odłożono do przyszłego sejmu, k tó­
ry miał się zgromadzić dnia 9 maja 1607 r.

Zwycięstwo króla było jednak tylko 
pozornem. Nie stłumiło ono powszechnego 
niezadowolenia i rokoszanie, nie czekając 
na zebranie się sejmu, zgromadzili się 
w Jędrzejowie, w województwie krako- 
wskiem. Zjazd ten zwołali: Zebrzydowski
1 Radziwiłł, których znowu obrano za 
przywódców, a gdy ilość uczestników zja­
zdu doszło do znacznej liczby, postano­
wiono zebrać wojsko i wymódz naprawę 
krzywd. Niektórzy z rokoszan zamyślali 
nawet o złożeniu Zygmunta z tronu, 
a obiorze Gabryela Batorego, księcia Sie­
dmiogrodu, bratanka zmarłego króla Ste­
fana.

Zebrał się tymczasem sejm w War­
szawie, który — dla uniknięcia wojny do­
mowej, wyznaczył komitet dla rozpatrze­
nia skarg rokoszan. Komitet ten jednak 
dowiódł swojej stronności uchwałą, iż gdy­
by oskarżyciele nie zdołali dowieść winy 
monarsze, sami ulegną karze. Rokoszanie 
wobec tego zaprzeczyli temu trybunałowi 
prawomocności i odmówili złożenia broni, 
żądając, aby król dał rękojmię, że spełni 
ich żądania, z których najważniejsze były: 
wypędzenie jezuitów, usunięcie z otocze­
nia królewskiego niemiłych osobistości 
i pewne ograniczenia władzy królewskiej. 
A ponieważ rokoszanom sprzyjało wielu 
członków sejmu, (okoliczność ta wpłynęła 
najmocniej na Zygmunta i jego doradców) 
przeto król wręczył senatowi, złożonemu 
z 15 wojewodów i 25 kasztelanów, swoją 
obronę, a dnia 28 maja 1607 r. przyjęto

wnioski, mające na celu naprawę krzywd 
religijnych i politycznych.

W edług zapadłych uchwał, król przy­
rzekał nie wpływać na obiór swego na­
stępcy; rada senatorska miała stale czu- 

*wać nad postanowieniami panującego; 
cudzoziemcom nie wolno było nadawać 
godności i urzędów, które należało przy­
znawać według tylko zasług osobistych, 
bez względu na wyznanie; opłaty bisku­
pów przy objęciu przez nich stolic ich 
urzędowania miały być wnoszone do skar­
bu narodowego, bez względu na wolę pa­
pieża; sprawy sądowe o dziesięcinę, dobra 
ziemskie i inną własność, stanowiącą po­
przednio majątek kościoła rzymsko-kato­
lickiego, która przeszła potem w posiada­
nie ewangelików, zawieszone być miały 
na czas nieograniczony. Sprawy tyczące 
się dóbr kościelnych i majątku ducho­
wieństwa miały być rozstrzygane przez 
sądy zwykłe; sądy mieszane jako też ape- 
lacye do Rzymu miały zostać zniesione. 
Wyznawcy Kościoła wschodniego mieli 
otrzymać najzupełniejsze zabezpieczenie 
swych praw.

Po przyjęciu powyższych uchwał sejm 
oświadczył, iż dalsze trwanie przy rokoszu 
byłoby zdradą stanu i wezwał ponownie 
rokoszan do złożenia broni. Gdy jednak 
rokoszanie odrzucili wezwanie sejmu, król 
wystąpił z doborowem wojskiem, złożo- 
nem przeważnie z wysłużonych żołnierzy 
Żółkiewskiego i Chodkiewicza. Powstańcy 
szli na Warszawę w liczbie zaledwie 7000, 
gdyż wielu ze szlachty najgłówniej dowo­
dzącej, opuściło dla rozmaitych przyczyn 
obóz, powracając do domów. Siły roko­
szan zmniejszyły się jeszcze przez odstą­
pienie Stadnickiego, który uprowadził z so­
bą 500 jazdy. Oba wojska spotkały się 
nad brzegiem Pilicy. W ojska królewskie— 
pod osłoną dział — przeszły przez rzekę; 
ale zbliżywszy się do swych przeciwników, 
ci zahartowani w bojach rycerze, zaczęli 
się z rokoszanami bratać, nie chcąc rozle­
wać krwi bratniej. W ybrali nawet z po­
śród siebie kilku mężów zaufania dla zba­
dania przyczyn niezgody domowej. Rycer­
stwo polskie nie posłuchało tu  rozkazów
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Żółkiewskiego, który nakazał rozpocząć 
bitwę. Zebrzydowski zam iast skorzystać 
z pomyślnych okoliczności, zepsuł układy, 
dając wojsku rozkaz, by odstąpiło celem 
połączenia się z oddziałem, śpieszącym mu 
na pomoc. Chciał przytem  niespodzianym  
zwrotem opanować Kraków.

Opuszczone w ten  sposób rycerstw o 
ze stronnictw a królewskiego obraziło się, 
a powróciwszy do swego obozu przyrze­
kło dowódcom napraw ić błąd swój na 
polu bitwy.

Książe Ostrogski swoim zwyczajem, 
pozostał bezczynnym , lubo mógł łatwo na 
czele bitnych swoich żołnierzy zaważyć 
na szali zwycięstwa.

Doszło do bitw y pod wsią Guzowem 
w dniu 6 lipca 1607 r. Lubo szczęście 
sprzyjało na początku bitw y rokoszanom, 
jednak  bitw a została przegrana skutkiem  
tchórzostw a czy naw et zdrady jednego 
z dowódców, nazwiskiem Łaszcz, który 
zamiast pomódz Herburtowi, pierwszy dał 
hasło do haniebnej ucieczki.

Rokoszanie poszli w rozsypkę a dwaj 
z pomiędzy główniejszych ich przywód­
ców, H erburt i Pękosławski, zostali wzięci 
do niewoli i na śmierć skazani. W yroku 
tego jednak  nie ośmielono się wykonać, 
gdyż powstańcy—pomimo swej porażki— 
bynajmniej nie uważali się za ostatecznie 
pokonanych; owszem — Radziwiłł ogłosił 
niebawem w ybór nowego króla, a Zebrzy­
dowski skrył się, wyczekując, aby wojska 
królewskie się rozeszły, i wystąpił pono­
wnie w pole, gdy Potoccy odeszli z woj­
skami swemi do południowo-wschodnich 
województw.

Posłużyły przytem  sprawie rokoszan 
okrucieństwo i samowola tak  króla, jak  
jego doradców, jezuitów , którzy celem 
wzmocnienia władzy królewskiej, pod k tó ­
rą było im tak  dobrze, chcieli doprowa­
dzić do reakcyi krw aw ym i środkami. Zwo­
łany za ich wpływem synod do P iotrko­
wa w r. 1607 postanowił, że wydane na 
ostatnim sejm ie zabezpieczenie swobód 
religijnych i politycznych dla inowierców 
uważa za nieistniejące.

Gdy wieść o tern postanowieniu ro ­
zeszła się po kraju  wielu z tych, którzy 
poprzednio popierali króla, teraz usunęło 
się od niego. Pod wpływem powszechnego 
niezadowolenia z in tryg  jezuitów  ogłoszono 
powszechną am nestyę dla rokoszan, a sejm 
z r. 1609 zatwierdził swobody, zapewnione 
na sejmie 1607 roku.

W  ten  sposób rokosz szlachty został 
uśmierzony. N astępstw a jednak  tej woj­
ny domowej okazały się dla dyssydentów  
niekorzystne. W ielu z tych, którzy dążyli 
do ich w ytępienia w imię niby „jedności 
narodowej i religijnej", nie mogąc użyć 
przeciw nim  środków prawnych, chwyciło 
się prześladowań i gwałtów w tern prze­
konaniu, że łaska królewska uchroni od 
kary  tych, którzy się nadużyć takich do­
puszczali.

Przekonanie to było słusznem. Bez­
karność zbrodni, dla wzmocnienia wpły­
wów Rzymu spełnianych, otworzyła wrota 
wszelkiego rodzaju nadużyciom  i osłabiła 
poszanowanie prawa, co niewątpliwie naj- 
w iększem jest nieszczęściem, jak ie  spotkać 
może wolny i szlachetny naród.

Motłoch krakow ski i „żaki" podżega­
ni przez jezuitów  zburzyli św iątynię ew an­
gelicką w Krakowie w r. 1591. Dla bez­
pieczeństwa ewangelicy krakow scy prze­
nieśli swe nabożeństwa do Aleksandrowie, 
wioski położonej w pobliżu Krakowa. Otóż 
w czasie wojny domowej akadem icy 
wszechnicy krakowskiej napadli na cm en­
tarz ewangelicki, gdzie, odkopawszy kilka 
grobów, wyciągnęli z nich m artw e ciała 
i znieważyli je . Zniszczyli też szpital ew an­
gelicki i schronisko dla starców. Ponie­
waż podejrzewano ewangelików o sprzy­
jan ie  rokoszanom, uwięziono przeto s ta r­
szych zboru i przeglądano ich papiery; 
nie znalazłszy jednak  żadnych przeciw 
nim dowodów, wypuszczono ich na wol­
ność.

20 m aja 1610 r. akadem icy w otocze­
niu tłum u napadli i zrabowali dom miesz­
czanina krakowskiego, ewangelika, Szmi- 
da. Rektor wszechnicy nakazał niby do­
chodzenie tej sprawy, lecz pokrzywdzeni 
nie otrzymali żadnego zadośćuczynienia.
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W  styczniu 1611 roku wychowańcy 
szkół św. Michała i św. Szczepana napadli 
na pogrzeb ewangelicki i pokrzywdzili 
osoby towarzyszące pogrzebowi. W niesio­
ne z tego powodu skargi wywołały ten 
tylko skutek, iż rozdrażnieni prześladowcy 
przygotowywali się do nowych napaści.

Tegoż jeszcze roku dnia 12-go maja, 
uczniowie wraz z tłum em  napadli na dom 
pani Zagrzebskiej, ewangeliczki. Mieszkań­
cy kamienicy po bezskutecznych próbach, 
by w sposób pojednawczy nakłonić tłum  
do odstąpienia, zmuszeni byli wreszcie 
bronić się. Na odgłos walki przybyła za­
łoga zamkowa, a rozproszywszy napastn i­
ków, zaprowadziła porządek, k tóry  jednak  
trw ał krótko, gdyż uczniowie niebawem 
znów się zebrali, a dowiedziawszy się, że 
zabroniono wojsku strzelać kulami, sko­
rzystali z tego, by powtórzyć swą napaść 
na kamienicę, k tórą zdobyli i zrabowali, 
podczas, gdy wojsko, skrępowane rozka­
zem, nie mogło jej bronić skutecznie. 
Gdy następnego dnia zaburzenia się pono­
wiły, zaniepokojone tern władze miejscowe 
rozkazały wojsku stłum ić je  siłą. Zabito 
przytem  kilku burzycieli, lecz towarzysze 
ich nie otrzymali żadnej k a ry ; natom iast 
dowódcę załogi pociągnięto do odpowie­
dzialności za zabójstwo, wkrótce atoli 
uwolniono go.

Cóż czynią w tych opałach prześlado­
wani ewangelicy?

Zebrani na synod w Okszy 1613 r. 
nakazali uroczyste modły i posty; czynio­
no też przedstawienia na sejmach, lecz 
okazały się one bezkutecznemi, gdyż wpływ 
jezuitów , popieranych przez króla, wzma­
gał się już  we wszystkich warstw ach 
społeczeństwa.

Tegoż samego roku uczniowie k ra­
kowscy wybrali się do Aleksandrowie, 
gdzie napadli niespodzianie na świątynię, 
skąd jeden  duchowny, nazwiskiem Her­
man, uciekł; drugi zaś, starzec Bitner, 
dostał się w ręce napastników. W ywlekli 
go oni w pole, poranili, a odciąwszy mu 
palce lewej ręki, zostawili w mniemaniu, 
że skończył życie. Bitner jednak  po pew­
nym  czasie powrócił do przytomności, ale

nie do domu, który został przez m; 
zrabowany i spalony. Inny dm 
ewangelicki, Habicht, padł zamoi 
przez Gryinzę, nauczyciela wsze 
krakowskiej.

W szystkie te gw ałty pozosta 
bez skargi w tern bolesnem prześ' 
niu, że sprawiedliwość nie zosta; D 
krzywdzonym wymierzona.

W r. 1615 akademicy krako^ i 
padli na dom złotnika ewangelik 
bowali go.

Napaści te wywołały skutki 
dywane. Ewangeliccy mieszkańcy 
postanowili opuścić miejsce, gdzie 
ich i życiu wciąż groziło niebez 
stwo. Ponieważ zaś stanowili oi 
ludności pracowitą i zamożną, prz 
dze starały się odwieść ich od te g o  ,j 
m iaru, przewidując szkodę, jakąb 
m iasto ponieść musiało; król za w 
rozkaz w zbraniający napaści na i m 
lików.

C.

.

Szkoły dla lotników

Jeden z przyrodników  nasz; 
daje następujące szczegóły o s: -
niem ieckich i francuskich  dla 
i lotników.

Trening aw iacyjny trw a tak  d . ] ' 
póki uczeń nie zdobędzie dosyć 
mości, aby złożyć egzam in na - : 
w ym agany przez władze .państwo" e i 
w arzystw a sportowe. Honorary > 
naukę wynosi od 2,000 do 3,000 f i . V  
uczeń przew ażnie odbiera je  z po 
jako  zniżkę p rzy  zakup nie własnej 
planu. W szystk ie bowiem prawie 
są złączone z fabrykam i aeropl;.' ’ i 
z w arsztatam i konstrukcyjnym i.

M etoda nauczania je s t podo i 
Francy i i w Niemczech. Je s t o; 
zm iernie system atyczna, obejmuje 
cześnie teoryę i p rak tykę. Kurs 
trw a  około dwóch m iesięcy, lec* . 
sze w zloty odbyw ają się dopiero 
giej jego połowie. Z początku dwa t 
są poświęcone w yłącznie jeździe- an: 
chodowej, co m a głównie na celu n r  
wienie uczniowi jaknajw szechstron 
go zapoznania się z działaniem
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benzynowego. Jednocześnie każdy z ucz­
niów pracuje w warsztacie, zapoznając 
się tam z najdrobniejszymi szczegółami 
budowy motoru, z każdą śrubką po kolei. 
Dopiero potem rozpoczyna się nauka na 
aeroplanie, przyczem ćwiczenia zrazu 
odbywają się na ziemi. Aparat sunie po 
murawie aerodromu z szybkością 60 kim. 
na godzinę, tylko kiedy niekiedy odry­
wa się od terenu, zwłaszcza gdy zjeżdża 
z drobnych wzgórków.

Gdy wreszcie uczący się posiadł już 
zupełną pewność ruchów, siada na dwu- 
płaszczyznowcu, gotowym do wzlotu i za­
opatrzonym wmotor50-konny. Niezmiernie 
wiele zależy tu  od wrodzonych zdolności 
i zręczności. Pierwszy wzlot bywa dla 
każdego ucznia niezwykłym wypadkiem; 
wzleciawszy po nad ziemię, doznaje 
zawsze prawie wrażenia, że maszyna 
przestaje działać i że lada chwila musi 
runąć na ziemię. Wzloty nie są zrazu 
ani wysokie, ani dalekie, przedewszyst- 
kiem bowiem chodzi o to, aby przyszły 
pilot nauczył się lądować gładko i spo­
kojnie, ponieważ od tej umiejętności za­
leży niejednokrotnie jego życie. Potem 
aparat wznosi się coraz wyżej, coraz 
dłużej utrzym uje się w powietrzu, coraz 
posłuszniejszy się staje kierującej ręce 
pilota. Zakręty zrazu szerokie, potem co­
raz ostrzejsze są w ostatniem stadyum 
nauki.

Metoda francuska różni się od nie­
mieckiej głównie tern, że w Niemczech 
uczniowie ćwiczą się zrazu na maszynie 
niezupełnie rozpędzonej, we Francyi na­
tomiast są używane do nauki specyalne 

' aparaty, nie mogące się wogóle wznosić 
■ w górę. Ma to na celu ochronić ucznia 

przed pokusą przedwczesnego latania, 
a jednocześnie przyzwyczaić go do uży­
wania motoru o pełnej liczbie obrotów.

Nauka nie kończy się jednak na 
otrzymaniu patentu pilota. Awiator musi 
ćwiczyć się bez przerwy, musi próbować 
sił swoich zarówno przy spokojnej pogo­
dzie, jak  i przy niezbyt silnym wietrze, 
w dni suche i deszczowe, aby był przy­
gotowany na wszystkie ewentualności, 
aby nic w powietrzu nie zaskoczyło go 
niespodziewanie. I dopiero to ciągłe ćwi­
czenie się wiedzie do mistrzostwa. Cho­
ciaż i ono, jak  wykazują liczne, niestety, 
wypadki, nie chroni go jeszcze przed 
niebezpieczeństwem. Jest on niejako gra­
czem, który przy każdym nowym wzlo­
cie stawia nanowo życie swoje na kartę. 
Nauka i doświadczenie dają mu większe 
szanse wygrania gry.

K R O N I K A .
KRAJOWA.

—  N o w e  u c z e l n i e  po l s k i e .  Ministeryum 
przemyśla i handlu zatwierdziło ustawę 
dwu nowych uczelni z wykładowym ję ­
zykiem polskim, mianowicie: siedmio-kla- 
sowej szkoły handlowej E. W. Rzadkie- 
wicza w Sosnowicach i Prywatnych kursów 
buchalteryjnych W. Kujawskiego w Łodzi. 
Niezależnie od powyższego min. pozwoliło 
p. W Kujawskiemu w Łodzi otworzyć za­
wodowe kursy techniczne dla majstrów 
przędzalniczych i tkackich. Kursy te po­
siadać będą cztery oddziały: przędzalniczy, 
tkacki, farbiarski oraz wykończalnię. Język 
wykładowy polski.

—  Ś c i e k i  f a b r y c z n e .  Narady w spra­
wie ścieków fabrycznych, jakie się odby­
wały w Petersburgu, zostały już ukoń­
czone. Komitety, wyrokujące w sprawach 
ścieków, postanowiono na tych naradach 
poddać kompetencyi ministeryum prze­
mysłu i handlu, jedynie przedstawiciele 
ministeryum spraw wewnętrznych opo­
wiedzieli się za uzależnieniem komitetów 
od ministeryum spraw wewnętrznych 
i opracowali votum separatum. Większość 
opowiedziała się przytem za zasadą, by 
powikłania z komitetami rozstrzygali wła­
dzą swą gubernatorzy.

—  S p i s  j e d n o d n i o w y  w  s z k o ł a c h  e l e ­
m e n t a r n y c h .  Dnia 18 b. m. dokonano 
w całem Państwie rosyjskiem spisu je ­
dnodniowego szkół początkowych. Dane 
grupowane są wedłtig szematu rozesłane­
go zawczasu wszystkim nauczycielom 
szkół początkowych. Kwestyonaryusz po­
dzielony jest na dwa wielkie działy. Pier­
wszy z nich obejmuje 37 pytań, dotyczą­
cych wiadomości ogólnych o samej szko­
le, drugi 37 pytań, dotyczących nauczy­
cieli. Nadto każda szkoła obowiązana jest 
przedstawić spis imienny każdego ucznia 
z d. 17 stycznia, z wyszczególnieniem na­
zwy szkoły, płci, wieku, języka ojczyste­
go, wyznania, pochodzenia, ilości lat nau­
ki w szkole i odległości od domu do 
szkoły. Dane zawarte w kwestyonaryuszu 
właściciele szkół przesłać mają wprost do 
Departamentu ministeryum oświaty.

—  P o ż y c z k i  m i e j s k i e .  Magistrat m. 
Warszawy otrzymał zawiadomienie urzędo­
we o zatwierdzeniu Najwyższem nowej 
pożyczki miejskiej w sumie 4 mil. rubli 
na dokończenie budowy wiaduktu przy
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trzecim moście i na seryę robót kanali- 
zacyj no-wodociągowych. Co do projektu 
drugiej pożyczki w sumie 3 i pół mil. 
rubli n i  roboty Kanalizacyjne, to sprawa 
ta przedstawiona została do uznania Rady 
ministrów z przychylnym wnioskiem mi- 
nisteryum spraw wewnętrznych.

—  N o w a  kolej .  Starania adwokata 
p. J. L. Kona w sprawia kolei od grani­
cy pruskiej do Łodzi osiągnęły pożądany 
skutek. Na przeprowadzenie studyów pro­
jektowanej kolei od Karfu, przez Okalewo, 
Płock, Kutno do Łodzi otrzymał koncesyę 
p. Adrjan Chełmicki z Okalewa. Pełno­
mocnikiem do przeprowadzenie studyów 
został p. Marcin Peretz.

—  Z a p o m o g a . Magistrat łódzki posta­
nowił podjąć u władz wyższych starania 
o wyjednanie na istniejące zakłady do­
broczynne w Łodzi zapomogi z fundu­
szów kasy miejskiej, mianowicie: jednora­
zowo 65,000 rb. oraz corocznie 15.000 
rubli.

—  N o w e  p r ze w o d n ik i  t e l e g r a f i c z n e .  Za­
prowadzono nowe przewodniki telegrafi­
czne pomiędzy Warszawą a Płockiem, po­
między Warszawą i Granicą, oraz pomię­
dzy Częstochową i Ząbkowicami.

—  Handel z b o ż e m . Eksporterzy zboża 
z Rostowa nad Donem i z Taganrogu 
postanowili przed rewizyą kontraktów 
zbożowych marsylijskiego i włoskiego nie 
dokonywać sprzedaży z mocy niezaapro- 
bowanych ze strony rosyjskiej umów; 
w celu zaś dokonania rewizyi kontraktów 
uchwalono zaprosić kupców zagranicznych 
na konferencyę do Petersburga. Jednocze­
śnie zaproponowano eksporterom z Rosyi 
południowej, aby przyłączyli się do po­
wyższej uchwały.

—  P ró b a  s ia t e k  o c h r o n n y c h .  Obecnie 
na kolei wiedeńskiej dokonywane są próby 
siatek ochronnych, osłaniających węglar- 
ki przed kradzieżą węgla. Siatki te zosta­
ły wybrane na wyłącznym w tym celu 
konkursie przez radę zarządzającą. Obecnie, 
gdy siatki te okazały się praktyczne, ma­
ją  być zaopatrzone w nie wszystkie wę- 
glarki, przez co uniemożliwione bądą kra 
dzieże węgla, przyczyniające ogromne 
straty  kolei.

—  E x p r e s  s y b e r y j s k i .  0 pierwszej po­
dróży specyalnego „exspresu syberyjskie- 
go“(„pomiędzy Petersburgiem a Irkuckiem, 
z dalszem połączeniem z koleją transsy­
beryjską), znajdujemy w „Petersb. Ztng.“ 
kilka interesujących szczegółów.

Okazuje się, że pociąg rzeczony osią-trze 
ga bodaj najwyższą szybkość na kolejach|rja: 
rosyjskich: 115 wiost na godzinę, co pra-jstj 
wda nie na całej przestrzeni, lecz na nie-g t̂i 
których dystansach. Trzęsienia i rzu can ia^  
wagonami nie było nawet przy tej szyb7 \Ł 
kości. paś

W nową podróż pociąg wyruszyha , 
w d. 13-ym b. m , przyczem w sz y stk ie j 
miejsca w nim wykupiono. W  styczniu^ ’ 
zbudowany będzie nowy pociąg tego sa3St 
mego typu „hotelowego", z wszystkiemi 
możliwemi udogodnieniami, jak  to w 
swoim czasie mieliśmy sposobność zaeze 
znaczyć. |y P

zał
ZAGRANICZNA. aln

* Japonia  a  S ta n y  Z j e d n o c z o n e .  Konsui 
generalny japoński, w Ameryce wystosojL’ 
wał do senatora W righta list z protestem ^ 
przeciwko wniesionym do parlamentu k a ^  
lifornijskiego antyjapońskim projektom ^ 
praw. Konsul oświadcza, iż przyjście tyci 
projektów utrudnia w znacznej mierzy v 
stosunki dyplomatyczne pomiędzy Japo( j 
ponią a Stanami Zjednoczonymi. ocj,

* Ż ydzi w  T u r c y i .  Jedno ze stowarzyogi 
szeń żydowskich w Salonikach rozpoczęlt 
agitacyę we wszystkich gminach żydoldc 
wskich w Turcyi w celu złożenia adresy
z wyrazami uznania dla wielkiego rabinami; 
tureckiego. Krok ten ujawnia walkę, któbli< 
ra się toczy obecnie w społeczeństwitrzy 
żydowskiem w państwie otomańskiem. Pyn 

Do ostatnich lat Żydzi tureccy byliale 
żywiołem spokojnym i lojalnym, cieszące 
cym się. poparciem rządu. Od dwóch lainac 
jednak Żydzi rosyjscy i niemieccy osiedlicie 
się w Turcyi i rozpoczęli zażartą agitacy^tór 
nie przebierającą w środkach, odwołującftnl 
się do fanatyzmu religijnego i szerzącfezt: 
poczucie odrębności. W gminach usiłuj? 
oni wprowadzić naukę hebrajszczyznj>rZf 
i wogóle pracują nad wytworzeniem od|on 
rębnej narodowości żydowskiej. Obrawszy 
za punkt oparcia Konstantynopol, staraj?" 
się oni oddziaływać na prowincyę i ata-, ^  
kują.wielkiego rabina tureckiego. ' ,

Żydzi saloniccy, w liczbie 80 tysięcy^' 
boją się strat materyalnych w razie rob 
zwojusyonizmu wobec zależności od władt ł 
otomańskich. Już obecnie rząd zabroni^  
Żydom nabywania ziemi w Palestynie. Nif,nj 
dopuści on bez walki do powstania jeL 
szcze jednej narodowości w państwie. jQ

* Z a m a c h  w  p a r la m e n c ie  francuskiiMmi:
Podczas rozpraw w izbie posłów jakiś mężiło ; 
czyzna, siedzący w loży dla publicznościjtac
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’.s 'Ttrzelił dw a razy  z rew olw eru , m ierząc do 
jach!rianda, k tó ry  w tedy  siedział w loży mi- 
Pra-istrów. B riand  n ie tk n ię ty , n a to m iast dy- 
n Ęektor zakładów  dobroczynnych , M irm an, 
aniatrzym ał ran ę  w kolano. Spraw ca zam achu 
zybj Izbie, daw ny  pisarz sądow y, Gisolme, 

puścił przed k ilku  dniam i schronien ie 
lszyl|a chorych um ysłow o. Gisolme oświad- 
:tki%ył, że strzela ł z n ienaw iści do posłów, 
zniuje m ierząc do nikogo. R ana M irm ana 
\ sa?st lekką.

* Katastrofa. W ał ziem ny, okalający 
zaezerw oar w odny  w H uelva, w H iszpanii, 

pojem ności 650,000 m etrów  sześcien- 
iych, został p rzerw any. M iejsce, gdzie 
rał został przerw any, leży w pobliżu ko> 
alni miedzi.

K atastro fa  n astąp iła  nagle. Masy wo- 
'nsily, k tó re w ylały  się z rezerw oaru , unio- 
j9SOły w szystko, co po drodze napotkały .

®ffiięć osób m ieszkaj ącyh w poblizkich 
■, ahatach , zostało un iesionych  przez fale, 

'tóre zniszczyły część to ru  kolejow ego, 
y Pociąg, naładow any  kruszczem , któ- f e r z V w tern m iejscu  przejeżdżał, w ykoleił 
aP°ię i spadł ze znacznej w ysokości. Palacz 

ociągu zab ity , m aszyn ista  s trac ił obie 
irzyogi.
częlf * Ludność Krakowa. W  przybliżeniu  
:ydoidność m. K rakow a w raz z przyłączone- 
ires%i dzielnicam i i z uw zględnien iem  ju ż  
ibin&min Dąbie, L udw inów  i Płaszów, w edług 
któłdiczenia n a  podstaw ie w spółczynnika 

itwitrzyrostu w poprzedniem  dziesięcioleciu, 
n- pynosić będzie około 171,000. Zaznaczyć 

dyljależy, że ludność w  s ta ry m  K rakow ie 
esząnzed 10 la ty  w ynosiła 91,323 osób, to 
h lajnaczy, że p rzyrost po 10 la tach  je s t  pra- 
edlilipie o 90 proc. w iększy. Spraw a żydow ska, 
acyfttórą przysłano do rozpatrzen ia nam ie- 
ijąP tuictw u we Lwowie, jeszcze nie została 
rzącąoztrzygnięta.
siłują * Fortyfikacya kanału Panamskiego.
yznj)rZezydent T aft żąda asygnow an ia  5 mi- 
1 ocllonów dolarów  na rozpoczęcie fortyfika- 
wszJyi kanału  Panam skiego .
^ t i  *  Położenie w Portugalii. T elegram y 

' M adrytu p rzedstaw ia ją  położenie w Por- 
• cvugali jako ciszę przed w ielką burzą. 

’e jSastró j n iek tó rych  pułków  w yw ołuje za­
n ie p o k o je n ie .  W  południow ej P o rtugalii 
(ronf^ynikły rozruchy  z pow odu braku  ży- 
, ^ n o ś c i  w śród ludności rolniczej. T łum  roz- 
ia je?n.iewany stre jk iem  kolejow ym  i rozdra- 

miony niem ożliw ością w yjazdu, w darł się 
to głów nych rem iz kolejow ych w celu 

skirojmuszenia siłą kolejarzy do p rzystąp ien ia 
męzio pracy. Kolejarze zabarykadow ali się na  

aosciftacyi cen tra lnej. W e d łu g  o sta tn ich  te le ­

g ram ów  s tre jk  kolejarzy został ukończony 
w sk u tek  poczynionych przez tow aryzstw a 
kolejow e u stęp stw . W ed ług  now ych w a ­
ru n k ó w  zarobek zostaje zw iększony o 100 
reisów . W szyscy pracow nicy  kolei o trzy ­
m ują  20 doi rocznie u rlopu  z płacą. 
W  w arsz ta tach  u s tan aw ia  się 9-godzinny 
dzień roboczy. P racow nicy  kolejow i o trzy ­
m u ją  roczne bilety  w olnej jazdy . D ni 
s tre jk u  zostaną zaliczone do urlopu . N a­
to m iast s tre jk u ją  robo tn icy  zakładów  g a ­
zow ych i e lek trycznych . Gazowni strzeg ą  
w ojska. R obotnicy p su ją  ru ry  gazowe 
i d ru ty  elektryczne. S łuszną obaw ą rząd 
obecny napaw a nieposłuszeństw o, u ja ­
w nione w arm ii. J ak  donosi „Im periał," 
rezerw iści po rtugalscy  nie u słuchali ro z ­
kazu m obilizacyjnego. W ładze m iasta  
Cam po-M aior zw róciły się do rządu  z p ro ś­
bą o przysłan ie dw óch batalionów", rząd  
odpowiedział, iż nie rozporządza d o s ta te ­
czną ilością w ojsk.

W zimowy szron...

Perłowy, blady szron 
Konary pokrył drzew —
Gdzieś z górnych płacze stref 
W ichury tęskny ton...

I smutkiem wszystko tchnie, 
Martwota senna wkrąg —
Nie widać kwietnych łąk...
W ichr jeno w pustce dmie.

Lecz wiosny złotej dzień 
Słoneczne niecąc skry,
Na ciche szronu łzy 
Pieszczotą spłynie lśnień...

— A w życiu ludzkiem tem,
Gdy serca krzepną w lód,
Och! jakiejż wiosny cud 
Zabłyśnie nad ich snem?..

Tak cicho stygną tu 
Zmartwiałe jak  ten szron! 
Pogrzebny—zda się—dzwon 
Kołysze je do snu...

Nie czują nawet mąk 
Zamarłe i bez sił!
W- nicości legły pył 
Ja k  kwiecia zwiędły pąk...

— O! Ducha złoty dniu,
Ty zorzę roztocz swą,
By serca, co tak  m rą
Z martwoty wskrzesły snu!

,7 . 2
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od 5 do 10 c e n t 1). W  okolicach, gdzie

Pierze jako źródło dochodu. f i U S H f  £$
płacąc 6 do 8 fr. od sztuki.

, , ,  ^ ar.Arin N ajw iększą korzyść przynoszą gęsi.
P ierze p rzedstaw iają  w artość oarazo Dł ie p ióra sp rzedają  się do m agazynów

dużą. Nic nie pow inno się zm arnow ać Qa p£deky. za puch , zw any w  h an d lu  ła-
z tego, co pozostaje po oskuban iu  z p taka. bpdzim p{aca około 20 Ir. za kilo. Najle-

Zbiera się je , s ta ran n ie  oczyszcza . gt r£ żyw ych ptaków ; hodow cy więc
i d la zniszczenia w szelkich zarodkow  lek- podskub u ją  g ęSi dw ukrotn ie: na  wiosnę
ko upakow ane w w orki kładzie n a  k ilka . w rze^n| u p ta k i zabite pow inno się 
godzin do niezbyt gorącego pieca, i o wy- sk u 5 ać  zanim  ostygną. Gęś daje w ciągu— '    V . ^  SłAUUttU z. a  ii l i i i  u o c jg  we*.
jęc iu  piorą w ietrzy  się i .leszczj raz ro]ęu około fił kUo p u c b u . Qęsi tuczone 
na godzinę daje do pieca. We ł r a n c y i  obdziera siQ ze s kóry, za k tó rą  m ożna do-

ł t n  n-ł-f-* in  x x r  r* O I o  n A W  a  7  T l D  . “ „ r \  • j  • _______  ^dochód z p ierza stanow i wcale pow ażną gtad 3 do 4 f r _ w sam em  P oitiers sprze
ru b ry k ę  w hodow lach drobiu . U nas zaw- d - rocznie 6’o,000 tak ich  skór, wysyła-
sze kupca znaleść m ożna, jeżeli p iorą są  ̂ do A nglii t do A m eryki pod nazwą 
posegregow ane i w oddzielne pow iązane jabedzich.
paczki w edle gatunków . U nikać trzeba P uch  kaczy je s t praw ie ta k  ceniony
jed n ak  stosunków  z n iesum iennym i han- u  f f _ dostaj e siQ za kilo. P taki
dlarzam i, bo ci w yzysku ją  niem iłosiernie, pow inny  byd sk u b an e  n a ty ch m ias t po za-
a proponow ać sprzedaż w_ sklepach z pio- & piękna błyszcząca skóra n a  szyi
ram i. Bo dzieje się tak , że nasze w łasne ^  „ rzbiec}e obdziera się, gdyż można
W o i a w a  n i n r f l  i r ł f i .  7PL S T U T l lC G .  19.111 S 9  S 6 “ . _________ i „  x  « ł - ^  T .o 4 t * r r \  w v n v n v u i f 1.

r - J  1 JLU.L) l i d  KJ UU.^X\-<X c* o  t7 r -
krajow e pióra idą  za g ran icę, tam  są se- . sprzedać korzystn ie . Ł atw o wyprawić
gregow ane i potem  znów; w raca ją  do nas, . sam em u trzeba ty lko  rozciągnąć ją  na
n l o  H r / i a c i o p  T f l 7 V  H r n 7 S 7 , f t .  \ __________ J  ~  ,3 „ 1 , ,  n r a n x r l  r j\ń \
o o « • « >■ j • ct ociuiv iii u, zju wi* to . » • ^
ale ju z  dziesięć razy  drozsze.  ̂ _  deseczce, pierzem  do dołu, przytw ierdzić

N ajm niejszą m ają  w artość  piorą kur- ffW0Ź;dzikami i nalaw szy odw aru z suszo-
cząt i k u r zw yczajnych, zd a tn e  ty lko  do & , i zm ielonycb liści su m ak u  garbar-
w ypychan ia  poduszek; za k ilog ram  ( 2 / 2 kieff0 szm atk ą  m ocno nac ierać skórę,
-C nin fi»on L ra  ( 07 m n  1 PlOTR _ »  » . c r ____fun ta) dostaje się fran k a  (27 kop.). P iorą k tó ra  pow inna schnąć w ciepłem  miejscu, 
nakrap iane, pochodzące od rasow ycn  Kur p ió ra  paw ie z oczami, pochodzące;
ham bursk ich , W yando tte , B entam  i t. d. sam ców, osiągają  stosow nie do piękno-

_i. „ ^  a  D ^  o l  / -Ftł n o  iz i  1 n r r v q  m  • i   ̂    •_' ___ __ ■ l ; ___w arte są 2 do 21/a fr. za kilogram ; jesz- ści g do ’20 | r  za 100; pidra niebieskie,
cze wyżej są  cenione pióra kogucie: je d e n  b}„k itne  i zi0ciste 60 fr. za k ilogram , białe
p iękny  k o g u t może ich dostarczyć za 3 Ir. g ; eszcze ,jr oższe. Za całe upierzenie zło-
N ajłatw iej sprzedają się piorą białe, gdyz b ażan ta  p łaci się 8 do 10 fr., sre-
najlepiej p rzy jm ują  farbę. . , , brnego  od 15 do 25 fr.; n a tu ra ln ie  mowa

D oskonale opłacają się k u ry  i k o g u ty  q gam cachD oskonale opłacają się Kury i Koguiy . g(. Q sam cacb .
r a s y  japońskiej Feniks, a szczególniej białe p .óra którycb nikt nie chce kupić,
Jokoham a. H odowla ich nie je s t  tru d n a , m ożna zńżyWać w dom u w następujący

wy
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cz
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upierzenie zaś jed n eg o  pięknego k o g u ta  osób. obciąć je  w zdłuż trzonka, wsypać
przynosi od 30 do 35 fr.; trzeba ty lko  do w oreczka z g ru bego p łó tna  i trzeć w rę- 
u trzym yw ać czysto d ługie p iorą jeg o  p ac^  j ak  b iejjznę w praniu ; wszystkie ul
ogona. d robne cząsteczki sk ładające pióro oddzie- -

Za pióra gołębie p łacą  stosow nie do . m ieszai ą razem  j tw orzą rodzaj
w artości od 1 do 10 fr. Z indyków  n a j- hu  k tó rym  m ożna w ypychać poduszki
wyżej ceniony je s t  puch, znany  pod na- f  ierzynk i
zw ą „m arab u tó w 11, po odpow iedm em  przy- T a k  c z y n ją  we p ra n cyi. W arto , żeby
gotow an iu  i u fryzow aniu  używ any  do fał- n&g zw rócono u w ag ę n a  to  źródło do-_1 ̂  -ni ń-n nł-m-im A/TO 4a 1 W1A 7P • i
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szow ania piór stru sich . Mało kto wie, ze cbodu  w  g0spodarstw ie dom owem . 
śnieżne boa, te  pow iew ne k itk i zazwyczaj („D obra Gospodyni")
bardzo kosztow ne, pochodzą z pospolitych
indyk . Za k ilograiń  czarnego p u ch u  fab ry k i ł) ioo cent- -  1 frank-
piór płacą 100 fr., za kilo białego 150; re-  kalendarzykr    ̂ . . J  ’ btvcz. I\Al ŁNUttn*. 1
szta  indyczego upierzenia sprzedaje się 21 Sobota A gnieszki P .
po 25 fr. za kilo. Szerokie proste p ióra 22 Niedziela W incentego,
zw ane „paletam i", sprzedaje się n a  sztuk i— 23 Poniedzia łek  Zaśi. N. M. P
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